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Można i tak 
jest zebra 
zemiariow podw 
kia. ta isporządze 
90 katalog 
| CHRZANÓW (HSI). W ostat- 
nich dniach 


Października, 
RFN (PAP). Widok t w okolicach Chrzanowa odbył 


się V Zlot Ochrony Przyrody, 


asące się | zorganizowany przez Klub Mło- 
Kilka | dego Krajoznawcy „Drapi- 

k : i chrusty Gziałający Przy tutej. 
ku za 


szym oddziale PTTK 
odbywała się 
dzmy przy 
Patronat n. 


Impreza 
podhasłem: gą. 
lacółmi Przyrody” 
ad zlotem objął na. 
czelnik Miasta Gminy Trzebi- 


dypłomy 
Przygotowała 

Drapichrus 
też prowadzili gry kon- 


Proporczyki 
młodzież z klubu 
ty”. Oni 


mh) 


W MOŃKACH 


kursy, zabawy, wyznaczyli trą- 
Sy wędrówek. W imprezie ucze 
stniczyło 650 osób. Najlepszy 
mi Przyrodnikami okazali się 
uczniowie ze Szkoły Podstawo 
wej nr4 w Trzebini, którzy w 


poszcze 
gólnych patroli zajęli pierwsz. 
miejsce. Na drugiej pozycji 
uplasowali SIĘ harcerze ze 
Szczepu XX-lecia PRL z Chrzs 
nowa, a na trzeciej — członkc 
wie Szkolnego Koła PTTK przy 
LO w Krzeszowicach Nagrody 
dla zwycięzo 


ców ufundowała 
Powszechna Spółdzielnia Mie- 


Słownik aktualności: 
nn 


" WRSP 
coraz 
nowocześniej 
i dostatniej 


Rolnictwo nasze wkracza w nowy 

etap przyspieszonej modernizacji. 

„Chcemy tworzyć nowoczesne gospo- 

"darstwa wysoko zmechanizowane 
i wyspecjalizowane w określonej pro- 
dukcji — hodowlanej lub roślinnej. 
W procesie tym coraz większą rolę 
odgrywają Rolnicze Spółdzielnie 
Produkcyjne. W ostatnim okresie 
ciągle wzrasta ich liczba. Np. w roku 
ubiegłym powstało aż 160 nowych 
spółdzielni — więcej niż w czterech 
poprzednich latach. Tendencja ta 
utrzymuje się nadal. W tym roku za- 
rejestrowano 200 kolejnych RSP. 

Co spowodowało takie przyspie- 
szenie rozwoju spółdzielczości rolni- 
czej? Wpłynęło na to kilka zasadni- 
czych przyczyn. Po pierwsze — coraz 
więcej rolników dochodzi do wnio- 
sku, że w gospodarstwach indywidu- 
alnych coraz trudniej rozwijać produ- 
kcję oraz tak organizować pracę, aby 
nie trwała ona 12 czy 15, lecz np. 8 
godzin na dobę. Po drugie — w ubie- 
głym i bieżącym roku wprowadzony 
został nowy znacznie korzystniejszy 
dla spółdzielców system ekonomicz- 
ny. Np. wszystkie RSP, począwszy 
od tego roku, wypłacają swym człon- 
kom corocznie wynagrodzenie za 
każdy hektar wniesionych wkładów. 
Wynagrodzenie to zależy od jakości 
i ceny ziemi na danym terenie. Po- 
nadto nowo powstałe RSP mają za- 
pewniony przydział pierwszego wy- 
posażenia w traktory, maszyny i sa- 
mochody dostawcze. Pozwala to na- 
tychmiast po zorganizowaniu spół- 
dzielni na podjęcie produkcji w spo- 
sób nowoczesny, zmechanizowany. 

* Po trzecie — niebagatelne znaczenie 
ma również pomoc kredytowa pańs- 
twa. Spółdzielcy otrzymują więc fun- 
dusze na renowację starych lub budo- 
wanie nowych budynków gospodar- 
czych, na zakup pierwszego podsta- 
wowego stada do ferm hodowlanych. 

Powyższe zmiany oraz te, których 
nie wymieniliśmy, w zdecydowany 
sposób wpłynęły na atrakcyjność 
wspólnego gospodarowania. W RSP 
wyraźnie wzrasta produkcja, a co za 
tym idzie i zarobki spółdzielców. Do- 
chód roczny (za ub. rok) członka RSP 
wyniósł w gotówce 45,5 tys. zł. Do 
tego należy doliczyć różne świadcze- 
nia w naturze, a także korzystanie ze 
świadczeń socjalnych, nie mówiąc 
już o przychodach z działki przyza- 
grodowej. 

Tajemnica szybkiego rozwoju 
spółdzielczości wiejskiej tkwi rów- 
nież w nowym stylu pracy i życia, 
Okazuje się, że można krócej praco- 
wać osiągając lepsze wyniki. Ponadto 
rolnicy z RSP mogą korzystać z mie- 
sięcznych urlopów, co w społecznoś- 
ci wiejskiej do tej pory było nie do 
pomyślenia. (b) 


Et © © © 
E3 Pierwsza linia 


Pierwszą linią przywykło się nazywać naj- 
trudniejszy odcinek walki. Najbardziej nie- 
bezpieczny, ale i najbardziej zaszczytny. Ty- 
ły — dobre dla maminsynków, wygodnisiów 
i tchórzy, kto odważny — ten szedł na pierw- 
szą linię. Prawda, ryzykował, ale równocześ- 
nie zyskiwał — i poczucie własnej wartości, 
i sławę, iemocję, której na tyłach najprawdo- 
podobniej by nie zaznał. 

Można powiedzieć — brawura. I jeszcze — 
zarożumialstwo. Niby tak, ale po pierwsze — 
nie w każdym wypadku, a po drugie — szla- 
chetne, Bo na pierwszej linii ktoś musi wal- 
czyć. W interesie ogółu. 

Podobnie rzecz ma się i w normalnym, 
pokojowym życiu. zawsze istnieje ta pierw- 
sza linia. Już nie niebezpieczna, bo życiem 
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eszcze nie tak dawno wielkie 

mocarstwo, imperium, w któ- 
rym nigdy „nie zachodziło słoń- 
ce”. Nie tak dawno, a jednak 
czasy te wydają się bardzo odle- 
głe. Dziś Wielka Brytania, bo 
o nią chodzi, przeżywa nie no- 
towany w swych dziejach kry- 
zys. I to na różnych frontach. 
Funt szterling, kiedyś najmoc- 
niejsza waluta świata, spada na 
leb na szyję, w Ulsterze od lat 
nie ustaje wojna domowa, 
Szkocja i Walia żądają samo 
dzielności, gospodarka trzesz- 
czy w szwach, bezrobocie - jed- 
no z największych w Europie 
Zachodniej itd. itp. Wystarczy 


zresztą i tych kłopotów, z który- 


mi nie może się uporać aktual- 
nie rządząca partia pracy - La- 
bour Party na czele z premie- 
rem Jamesem Callaghanem. 


W Ulsterze ciągle 
wybuchają bomby 


Po siedmiu latach starć mię- 
dzy katolikami a protestantami, 
zamieszek i terroru, Belfast jest 
dziś wyniszczonym miastem, 
zamurowane okna i drzwi, tu 
i tam poczerniały szkielet domu 
handlowego albo biurowca. 
Przez okrągłe 24 godziny patro- 
le wojskowe przemierzają mias- 
to albo ustawiają przenośne 
zapory. 

Belfast, stolica Ulsteru nie 
jest wyjątkowym przypadkiem. 
Tak samo jest w innych mias- 
tach. Kilka przytoczonych poni- 
żej liczb ilustruje skalę znisz- 
czeń. Od początku zamieszek 
prawie 24 tysiące domów i inne- 
go rodzaju budynków w Irlandii 
Północnej zostało zniszczonych 
względnie uszkodzonych. Licz- 
ba ofiar przekracza 15 tysięcy. 
Kilkanaście tysięcy żołnierzy, 
przeszło 5 tysięcy policjantów 
i ponad 12 tysięcy miejscowych 
ochotników względnie  rezer- 
wistów strzeże kraju wzdłuż 
i wszerz. Mimo tego, wbrew 
wszystkim środkom ostrożnoś- 
ci nie ma prawie dnia, w którym 
nie zanotowano by jednego 
zamachu. 

Ten dramat nie ma żadnego 
rozwiązania. Protestanci jako 
całość — jest ich milion - chcą by 
Ulster pozostał związany z ko- 
roną. Są w większości. Są pana- 
mi i chcą nimi pozostać. Nadal 
stanowczo odmawiają przyzna- 
nia mniejszości katolickiej (ok. 
pół miliona) równych praw poli- 
tycznych, a co za tym idzie, wy- 
równania również poziomu ży- 
cia obydwu społeczności. Bo 
konflikt między protestantami 
i katolikami jest tylko z pozoru 
konfliktem na tle religijnym, 
chociaż nie można go bagateli- 
zować. Prawdziwe jednak pod- 
łoże kryzysu ulsterskiego nale- 
ży tłumaczyć względami ekono- 
micznymi i socjalnymi. Ostate- 
cznie klasy pracujące Ulsteru, 
katolicy czy protestanci cierpią 


się nie ryzykuje, ale też trudna piekielnie 
i zaszczytna też. I potrzebna. Bo bez niej nie 
miały by możliwości działania te kolejne. 
Zupełnie jak w walce. Stąd i termin taki 


waleczny — pierwsza linia. 


W życiu każdego kraju — zależnie od okoli- 
czności, czyli np. od etapu rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, od warunków geografi- 
czno-geologicznych itp. — istnieją galczie go- 
spodarki, które są ważniejsze od innych. 
Gałęzie, od prawidłowej i dynamicznej dzia- 
łalności których, zależy prawidłowy i dyna- 
miczny rozwój całego kraju, to jak się będzie 
żyło jeszcze wszystkim obywatelom. 

W Polsce, taką rolę spełniają trzy gałęzie: 
górnictwo, budownictwo i rolnictwo. Górni- 


Kłopoty 
pana 


na to samo zło, żyją w tym sa- 
mym ubóstwie i są wyzyskiwani 
przez ten sam kapitalizm. Tak, 
ale żeby usunąć przyczyny kry- 
zysu trzeba by przeprowadzić 
głębokie reformy społeczne. 
A na to, żaden dotychczasowy 
rząd W. Brytanii, niestety nie 
było stać. 


Szkocja 
chce rozwodu 


Na rozwój narodowych aspi- 
racji Szkocji złożyło się wiele 
elementów. Obejmują one ura- 
zę do Anglików zpowodu chro- 
nicznego bezrobocia i upadku 
narodowych gałęzi przemysłu 
(przemysłu stoczniowego, hut- 
nictwa, włókiennictwa, górnic- 
twa węgla itp), rozczarowanie 
zmierzchem pozycji Wielkiej 
Brytanii na świecie. Nagle 
Szkocka Partia Narodowa, na 
którą przez 40 lat nikt nie liczył, 
stała się poważną siłą politycz- 
ną. Dzić co trzeci Szkot głosuje 
na SPN, która głośno domaga 
się całkowitej niezawisłości od 
Anglii. 

A co na to obecny rząd Cal- 
laghana? Przygotowuje na je- 
sienną sesję parlamentu spe- 
cjalne ustawy, które mają roz- 
wiązać ten problem kompromi- 
sowo. Szkocja nie otrzyma 
wprawdzie /niepodległości, ale 
własne, bezpośrednio wybieral- 


węgiel trzeba wydobyć! 


premiera 


ctwo dlatego, że węgiel kamienny jest na- 
szym największym bogactwem. Mamy" go 
dużo — starczy i na potrzeby kraju, starczy 
i na eksport. Ze sprzedaży uzyskujemy cenne 
dewizy, za które można kupić to, czego sami 
nie posiadamy lub nie wytwarzamy. Ale ten 


Budownictwo dlatego, że w Polsce musi- 
my budować oszałamiającą wprost liczbę 
nowych domów. Ludzie oczekują na miesz- 
kania, wy sami będziecie ich potrzebowali za 
kilka lat — jeśli tempo budownictwa nie 
wzrośnie, trudno liczyć, że czas oczekiwania 
się skróci. Ale ktoś musi te domy budować! 

Rolnictwo dlatego, że sprawa wyżywienia 
narodu jest sprawą pierwszoplanową. Niko- 
go nie zachwycają kolejki w sklepach, ani 


ne Szkockie Zgromadzenie, od- 
rębną działalność ustawodaw- 
czą. Ustawa przewiduje jednak 
również ustanowienie odręb- 
nego zgromadzenia dla Walii, 
które jednak ma mieć mniejsze 
uprawnienia niż szkockie. Są to 
oczywiście projekty. Jak poto- 
czy się debata w parlamencie 
trudno dziś wyrokować. 

Ale wróćmy do sprawy usa- 
modzielnienia się Szkocji. Otóż 
Szkoci nie potrzebują „stawać 
się” narodem na nowo. Jest to 
zaskakujące. Odrębność swą, 
i to pod wszystkimi istotnymi 
względami, zachowali od 844 
roku. W tym to czasie wódz 
Szkotów Kenneth MacAlpin na- 
rzucił swą władzę rywalizujące- 
mu z nimi plemieniu Piktów 
i w ten sposób stworzył silne 
królestwo. Umocniło się ono je- 
szcze bardziej w ciągu stuleci 
walk przeciwko Anglii. Dzisiaj 
ponad 5 milionów Szkotów 
(prawie 10 proc. ludności W. 
Brytanii) zamieszkuje teryto- 
rium niewiele mniejsze niż Po- 
rtugalia czy Austria. 


Podczas trzech stuleci unii 
z Anglią, Szkocja zachowała 
wiele własnych instytucji. Sys- 
tem prawny oparty jest raczej na 
prawie rzymskim niż angiel- 
skim, szkolnictwo jest bardziej 
demokratyczne niż w Anglii. 
Szkocja ma 8 uniwersytetów, 
własne gazety i sieć telewizyjną 
W przeciwieństwie do Irlandii 


zmienić! 


pierwszej linii. 


trudności z kupieniem pewnych produktów 
Aby sytuacja się poprawiła nie wystarczy 
uchwała, nasze rolnictwo musi pracowac 
nowocześniej, wydajniej, lepiej — inaczej niż 
w tej chwili. Trzeba więc to jak najszy bciej 


To jest nasza pierwsza linia — górnictwo, 
budownictwo, rolnictwo! Od tego jak ta pitne. 
pierwsza linia będzie działała zależy tylko 
wtedy jeśli w tych trzech dziedzinach będą 
pracowali ludzie wykształceni, ofiarni, czu- Ka. 
jący, że to, co robią jest piekielnie ważne, Przeiwiest ze 
czujący się prawdziwymi bojownikam 


To jedna strona tego zagadnienia. Oczy- 
wista. Z nią wszyscy się zgadzają. Jestidru- i 
ga. Od wielu lat szkoły górnicze, budowlane — skic rz sich 
i rolnicze — czyli te, Jani ka 

anie ka: la tej ; 
BOS ta4 wiadobór kandydatów. Skutek giA 
takiej sytuacji też jest oczywisty — pier 
linia szwankuje. 


która pozostała podbitą pr 
neją, czyli po prostu kolon Pnaq 
Szkocja była faktycznie młe , M 
szym bratem w koronie hi i wyj 
skiej. Za panowania 7» 
wej Wiktorii przeżywała «u im 
złoty wiek. Nic jednak ni. płaę 
wiecznie, skończył śle ' 


ty, a razem z nim h 
0 wielkości 
Pierwsze oznaki nic 


lenia Szkotów 


międy 
a szczególnie 
dziestych. Kry 
tamtych lat boleśni 
Szkocję niż An 


w okreslic 


sięgało wówczas aż | 
dobna sytuacja est l 
Oliwy do ognia dolak 


Ne 


w 1970 roku bogatych złóż 
naftowej na Morzu Północr 

125 mil na wschód od szkock 
go portu Aberdeen. Według Iroc 
Szkotów jest to ich nafta. Ar iw 
cy, naturalnie twierdzą 
wprost przeciwnie. Z. u 
jednak te sprawy zainteresowa ; podobno sężę 

nym „stronom”. Na razie 
one istotne, gdyż Zjednocz 
Królestwo nadal istnieje jakc 
łość. A co będzie po ewent 
nym _usamodzielnier ę ew 
Szkocji - zobaczymy 


Nikt nie ma 
recepty 
na uzdrowienie 


Nieszczęścia chodzą st 
- to stare powiedzonk 
dziś do Wielkiej Brytar 
Nie dość kłopotów z Ulst 
Szkocją, Walią, to jes 
tego dochodzi głęboki k 
całej brytyjskiej gos 
Trwa on już kilka lat 
nie zanosi na por 
cy znajduje się obec 
liona Brytyjczyków. Jest 
ba rekordowa od czasu zak 
czenia wojny, a ekspe 00 
wiadają dalszy wzrost li 
bezrobotnych. xk 


wę 


t zdjęcu 
Drugą chorobą brytyjsk R AE 
j wie 
gospodarki jest inflacja (5 k | s ir 
siły nabywczej pieni dz 


i wzrost cen), która os/45 | 
już 14 proc. w skali rocznej. * 


Zmiana sytus< , ż 
tylko w Wasz7” . 


z Was, którzy A 
podstawowe! 
„ke wyda 


nawiali nad 


teraz, młodsi 


stereotypy 
czej, rol ą 
Bierze 5 


są ym 


zawody (e M gral 


„[ 10, że 50 


zliwoś 


kowe mł 


3 nawe 
nowe, €l€' 


ii tej 3 służyć 
Jej też 1157: jń 
nym przeć PASE jr 


PIERWSZA [a spó gg 


h zadaniem jest 
ierwszej linii 


wsza 


„żeca 
imy W 
nagro 


do konkursu jest nadesłanie n 
towickiego Oddziału „Świata 
ul. 
udziału w konkursie. Końco 
podlegać będą tylko te szczop: 
które nadeślą również meldunki e 
i meldunek końcowy. Terminy ict 
łania są podane w tzw. termina 
kursowym 


szczepy (drużyny), które na toronie swa 
szkoły najciekawiej zrealizują Rh 
konkursowe, 
ufundowane przez Ministerstwo Górnie 
twa, Będzie to sprzęt sportowy i turystycz 
ny (zainteresowani sami zde: 
chcieliby dostać) o wartości 


a adres Ką. 
Młodych” 
zgłoszenia 
we| ocenią 
y (drużyny), 
tapowe 
h nadsy 
rzu kon 


3 Maja, 40-096 Katowice 


Na zwycięzców III konkursu czyli t 


| 
zadania 


czekają nagrody 


cenne 


cydują, co 


- 0 tys. zł 
16 tys. zł 
- 12 tys. zł 
3 tys. zl 


6 tys. zł 


rzedstawicieli organizatorów, dopuszcza możliwość inne- 
łkowita suma na nie przeznaczona nie ulegnie zmianie. 
kwietniu 1977 roku 

d nastąpi na spotkaniu zwycięzców, zorganizowanym 
= yca 1977 roku w Ośrodku Harcerskim w Chorzowie. 

yj, które konkurs zrealizują, a nie zdobędą nagrody, 


f ypiom uczestnictwa w Ill konkursie „Azymut-Węgiel”. Po- 


FB ęniektórych 


płostonale nadaje się na inau- 
konkursu „Azymut-Węgiel”. 
u zorganizowaniu uroczys= 

s bnaGómika w swojej szkole 
okół w swojej miejscowości. 
jyclameralny wieczór z insce- 
iczych lub górniczych 
quizem na te- 
zt ip, Może to być impreza 
Jęlsza - z montażem słowno- 


m, z wykorzystaniem filmu, 


dze gómiczym „skok przez 

w 46 numerze „Świata 
dna 15.1V.1976 r. - zajrzyjcie 
keńdłu, może nasunie się Wam 


Bł od sposobu zrealizowania 
— Poponujemy Wam wysłanie 
„kmionych górników życzeń 
i zozj ich święta. 


ya gónizych uczestniczą 

lmpię, Miedzy górniczej 

| town My proponujemy 
fniga = W Szkole quizu na 
Pn. „O srebrną lampkę 


"zdnia 18 gru 

hania qulzoge Wa 
"e na zachęceniu 
zniów z klasy V- 
im, zebraniu ku- 
ky staniu ich (ko- 
| do AI ze szkoły 


kid. łowickiego Od- 


zadań przewidziane są dodatkowe naqrody-upomin- 


JUŻ PO RAZ 
TRZECI 


su czytelniczego w Waszej szkole. Na pi- 
semne zapotrzebowanie skierowane do 
Katowickiego Oddziału „Świata Młodych” 
wysyłać będziemy pełny zestaw pytań kon- 
kursowych, związanych ze znajomością 
poszczególnych książek. 


Konkurs powinien być przeprowadżony 
etapami: najpierw w klasach np. w formie 
pisemnej, a potem najlepsi z poszczegó|- 
nych klas uczestniczyć winni w ogólnosz- 
kolnym finale. A oto wykaz książek: 


Wladysław BOCHENEK „„Pojedynek” 
Gustaw MORCINEK - „Miód w sercu” 
Gustaw MORCINEK — „Przedziwne 
śląskie pogwarki” 

Gustaw MORCINEK - „Górniczy 
zakon” 

Gustaw MORCINEK - „W zadymio- 
nym słońcu” 

Izydor PLASZCZAK - „Ludzie z czarne- 
go świata” 

Janusz ROSZKO - „Zawał” 

Alfred SIEKIERSKI — „Czarne i białe 


pióropusze” 

Wilhelm SZEWCZYK - „Czarne 

słońce” 

Leon WANTUŁA - „Wycieczka z narze- 

czoną” i 

leon  WANTUŁA - „Urodzeni 

w dymach” 

*** PUNKT 

INFORMACYJNY 

cyjny o zawo- 


Będzie to punkt informa ; 
5 ónicych i o możliwościach Eh 
zdobycia. Punkt taki powinien być WYP 
sażony w jak najróżno 
ły, mapy z zaznaczon 
zagłębiami węglowym, Z a 
Sednióy użytkowe związane Z gnić 
twem, książki, czasopisma jafom Ha 
szkół górniczych, tablice mundurów Eh 
niczych, odznaczeń itp. O doch ) 
pisaliśmy w 41 numerze „Świala 
z dnia 3.IV.1976 roku 

Warto również umieść! 
wywiad z psychologiem 7 po 
wawczo-zawodowej O tym ja IC ydat 
powinien się charakteryzować 01 
na górnika, a także obszerny in! uk 
5 „ych szkołach górniczyc h za 
będzie wydrukowany W ze 
dych” w dniu 6 stycznia 1977 

Dobrze byłoby również l 
docznym miejscu w punkci 


ć w tym punkcie 
radni wycho- 
kimi cecham! 


ZYMUT - WĘGIEL 


nym tzw. skrzynkę pytań, do której Wasi 
koledzy będą mogli wkładać kartki z pyta- 
niami dotyczącymi zawodu górnika 
i szkolnictwa górniczego. 


Do dnia 15 stycznia 1977 r. oczekiwać 
będziemy zapotrzebowań na materiały 
propagandowe potrzebne do Waszego 
punktu informacyjnego. Szczepy HSPS ze 
szkół górniczych lub zarządy zakładowe 
ZSMP będą je wysyłać pocztą do końca 
stycznia 1977 roku 


***** HARCERSKIE 
BIURO 
POŚRED- 
NICTWA 


Zadanie to jest rozszerzeniem (znacz- 
nym!) zadania poprzedniego pn. „Punkt 
informacyjny”'. Polega ona na stworzeniu 
w Waszej szkole punktu prowadzącego 
propagandę zawodu górniczego nie tylko 
dla uczniów Waszej szkoły, ale i szkół 
sąsiednich — np. obejmującego swym dzia- 
laniem wszystkie szkoły w mniejszym 
w dzielnicy dużego miasta, 


mieście, 
w gminie. 

Stworzenie „Harcerskiego Biura Po- 
średnictwa” nakłada na Was obowiązek 


ia imprez konkursowych (np. 
quizu czytelniczego, quizu 0 srebrną lam- 
pkę górniczą itp), na terenie wszystkich 
objętych działalnością biura szkół podsta- 


organizowani 


wowych. Do zadań biura nalezy równiez 
zbieranie zgłoszeń od kandydatów chcą: 
cych podjąć naukę w szkołach górniczych 
- biuro pośredniczy między nimi, a szkołą 
górniczą, z którą oczywiście również musi 
nawiązać kontakt 


** GÓRNICZA 
WIZYTA 

Zadanie to polega na zorganizowaniu 
w Waszej szkole spotkania z przedstawi- 
cielem zawodu górnika, z członkami zakła- 
dowej organizacji Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej przy jakiejś kopalni lub 
z harcerzami ze szkół górniczych, którzy 
działają w drużynach Harcerskiej Służby 
Polsce Socjalistycznej. 

Szczepy (drużyny) działające w pobliżu 
miejscowości, w której znajduje się kopal- 
nia, powinny samodzielnie zaprosić górni- 
ków na spotkanie, natomiast pozostali mo- 
e skorzystać z pośrednictwa Oddziału 
„Świata Młodych” w Katowicach. Pisemne 
zaproszenia należy przesłać do 15 stycznia 
1977 r. i podać w nich dokładnie miejsce 
i datę spotkania. 

Proponujemy, aby spotkanie odbyło się 
w lutym 1977 r. i stanowiło imprezę koń- 
czącą Ill konkurs „Azymut-Węgiel'”. Jak ją 
zorganizujecie — zależy od Was samych, 
jednym jednak z jej punktów powinny.być 
odpowiedzi na pytania ze skrzynki pytań. 
To najlepsza okazja, aby odpowiedzi 
udzielił prawdziwy fachowiec. 


Terminarz 
konkursowy 


Konkurs trwa od dzisiaj do 28 
lutego 1977 roku. 


© Do dnia 4 grudnia br. 

1. Należy nadesłać zgłoszenie 
uczestnictwa w konkursie (decydu- 
je data stempla pocztowego), po- 
twierdzone przez dyrektora szkoły. 

2. Katowicki Oddział „Świata 
Młodych” przyjmować będzie za- 
potrzebowania na pytania do qui- 
zu pn. „Spotkanie z książką”. Pyta- 
nia wyślemy do dnia 15 grudnia br. 
© Do dnia 15 stycznia 1977 r. 

„1. Należy skierować do Kato- 
wickiego Oddziału „Świata Mło- 
dych” zaproszenia dla górników 
na imprezę sumującą konkurs. Im- 
prezę trzeba zorganizować w lu- 
tym 1977 r. Każde zaproszenie po- 
twierdzim ly listownie i poinformu- 
jemy, kogo w Waszym imieniu za- 
prosiliśmy, 

2. Łącznie z zaproszeniem 
na przysłać okno Bag 
materiały propagandowe związa- 
ne z zawodem górnika. Przekaże- 
my je temu samemu wi 
HSPS w szkole górniczej lub zarzą- 
dowi zakładowemu ZSMP wkopal- 


ni, któremu prześlem 
proszenie. V Wasze zą- 


3. Oczekiwać 
powiedzi z quizu 
kę górniczą”, 


będziemy na od- 
„O srebrną lamp- 


© Do dnia 28 lut 
9 h ego 1977 r. 
nadesłać meldunek kosy 


potwierdzonym 
szkoły i ko- 
lub gminne- 


cji tych zadań, 
czepu, bądź 


ykęe 
Katowice, z dy. Mala 7. 
kopercie „Azymut Węcpjai na 


Fot. M. Żbikowski 
1CAF 


i kod ił - gk 


Niewielki pokoik w Instytucie Zoologii 
PAN w Łomnie. Na stole stoi duża, oszklona 
klatka, w niej sztuczne skały, konary, basen 
z wodą: Dwa spore, zielone węże szeroko 
rozwierają różowe paszcze. W ten sposób sta- 
rają się nastraszyć niespodziewanego gościa. 
Odruchowo sprawdzam, czy aby klatka jest 
szczelna. Coś mi bowiem oba te okazy za 
bardzo przypominają zieloną mambę, o której 
piekielnej jadowitości zdążyłem się już na- 
czytać. 

— To tylko jasnooki kolumbijskie-uspoka- 
_ ja mnie doktor Bielawski — zupełnie niejadowi- 
te i niegroźne. Chociaż uciąć potrafią. Czasem 
to nawet boli. 

Jasnooki — rzadkie w naturze i w hodowli — 
zostały po raz pierwszy rozmnożone w niewoli 
właśnie przez dra Bielawskiego. 


WĘŻE I BIEDRONKI 


Hodowla gadów i płazów — to wielka pasja. 
Bardziej pasja, niż zawodowe zajęcie. Doktor 
jest bowiem entomologiem, a przedmiot jego 
badań stanowią...biedronki. Mimo to właśnie 
w zakresie hodowli gadów jest najwybitniej- 
szym u nas specjalistą. Corocznie rozmnaża 
w terrariach ok. 10 gatunków tych zwierząt! 
Przez jego herpetarium przewinęła się niejed- 
na gadzia osobliwość. Były oczywiście węże — 
groźna, jadowita mamba, mokasyny, kobry, 
wąż-bicz, czy wreszcie strzelec indyjski, nie- 
duży dusiciel, którego doktor kupił od indyj- 
skiego zaklinacza węży i za pazuchą przeniósł 
do hotelu. Były jaszczurki draceny, chrupiące 
skorupy ślimaków jak orzechy, i rzekotki śpie- 
wające swą pieśń godową zawsze o tej samej 
porze. „Ciupuś” — pyton tygrysi — wystąpił 
w telewizji. Stał się prawdziwym ulubieńcem 
doktora. Podobnie zresztą jak krokodyl „„Woj- 
tek”, „Karolek” — zielony legwan, który jadał 
z ręki, czy „Śpiąca królewna” — wielka żaba 
rogata. 

Obserwacje gadów i płazów w przyrodzie są 
trudne, nie przynoszą należytych efektów. 
Nasza wiedza o nich pochodzi głównie z obser- 
wacji i hodowli. Dr Bielawski poczynił wiele 
nowych spostrzeżeń, dopracował się też włas- 
nych metod hodowli i rozmnażania gadów. 
Z jego wyników korzystają ogrody zoologiczne 
w kraju i za granicą, im też przekazał doktor 
znaczną część swych zbiorów. 


MOGŁO BYĆ 
ZNACZNIE GORZEJ... 

Aby hodować gady, trzeby najpierw je zdo- 
być. A gdzie ich szukać, jak nie w dalekich, 
cgzotycznych krajach? Wyruszał więc dr Bie- 
lawski na łowy. Najpierw była Mongolia, skąd 
przyjechały pierwsze okazy, później Wietnam, 
Korea, Indie, Chiny. Jedna z tych „,przygód 
łowieckich” omal nie skończyła się bardzo, 
bardzo źle... 


Dr Ryszard Bielawski z jednym ze swych podopiecznych 


I 


BIĆ 


- To było w Indiach, podczas tamtejszej 
zimy. Przy trzech stopniach ciepła większość 
węży spała, więc każdy spotkany osobnik był 
dla mnie nie lada gratką. Na ścieżćć w dżungli 
ujrzałem wreszcie ogon niejadowitego połoza. 
Bardzo chciałem go schwytać do zbioru, nie- 
stety, uciekł na drzewo. Za chwilę jednak 


Boa dusiciel — niewielki, bo młody 


dostrzegłem na ścieżce taki sam ogon. ,,lym 
razem mi nie ujdziesz” — myślę sobie, chwy- 
tam za ogon, ciągnę... Wąż bronił się, owijał 
o krzaki. Od razu spostrzegłem że coś jest nie 
w porządku. Mój połoz powinien być krótki. 
tymczasem ja tu ciągnę i ciągnę, a końca wciąż 
nie widać! Wreszcie z krzaków wyłoniła się 
głowa i wtedy zrozumiałem pomyłkę. To nie 
był połoz, lecz 2,5-merrowy egzemplarz kobry 
królewskiej! Cóż, puściłem ogon i chodu! Całe 
szczęście, że wąż zrobił to samo... Do najbliż- 
szej osady było ok. 20 kilometrów. Jad kobry 
może zabić człowieka w ciągu kilkunastu mi- 
nut. Strach pomyśleć, co by było, gdyby wąż 
okazał się dzielniejszy! 

Dr Bielawski miał już zresztą okazję zapoz- 
nać się z zębami jadowymi węży u siebie, 
w herpetarium. Raz ukąsił go koreański mo- 
kasyn. Doktor zmieniał wodę w terrarium i 


szczeście 
Kiedy indziej znów ucięła doktora źmija i tu 
już potrzebna była dluższa opieka lekarska. 

Doktor twierdzi, że w obcowaniu z wężami 
tak zwana pewność zawodowa często jest za 
wodna, Niejeden łowca węży czy badacz zapła- 
cił życiem za chwilę zwyklej nieuwagi. Taki los 
spotkał pewnego amerykańskiego herpetolo- 
ga, który jadowitą koralówkę niebacznie wziął 
za niegroźnego, a bardzo do niej podobnego 
węża pseudokoralowego. h 
W rozmowie chętnie wraca doktor do krajo: 
wych żmij. Rozmnożenie ich w niewoli uważa 
za jeden ze swych większych sukcesów, W cią- 
gu 5 lat dawały potomstwo 2 pary, Przy tej 
sposobności obserwował doktor taniec godo- 
wy źmij, przypominający trochę indyjski ta: 
niec rąk. Dwa węże unoszą do góry przednie 
połowy ciała i oplatają się nimi nawzajem, 
tworząc jakby warkocz. Podobnie tańczą też 
grzechotniki i kobry. 

—- Jestem zdecydowanie za wzięciem 2mii 
pod ochronę — mówi dr Bielawski, - Wyjdzie 
to na dobre innym naszym wężom, dziś często 
zabijanym jako żmije. Zresztą względy należą 
się i samej żmii. Jest pożyteczna, bo tępi wiele 
szkodliwych gryzoni, zaś dla ludzi nie jest 
wcale taka groźna. Tylko podrażniona lub 
nadepnięta - atakuje, ale nigdy nie goni czło- 
wieka i nie skacze. Wystarczy w lesie choć 
trochę uważać i nie chodzić w sandałach. 
Dobrych butów zęby źmij nie są w stanie 
przebić. 


„CZEMU NIE JESZ, 
MALUTKI?" 

Oba zielone jasnooki, które jeszcze przed 
chwilą mnie straszyły, już się uspokoiły, two- 
rząc na gałęzi efektowny kłębek. Uspokoiły się 
też zaskrońce perskie. Zielone jaszczurki bez 


strachu biegają po ich wyciągniętych ciałach. 
Nie wszystkie jednak gatunki można zamknąć 
we wspólnej klatce. 

— Miałem już kiedyś taki pouczający przy- 
padek — opowiada dr Bielawski. — Zamknąłem 
razem w terrarium 2 pary blisko spokrewnio- 
nych węży królewskich. Były naprawdę pięk- 
ne — dwa w czerwone plamy, dwa w plamy 
białe. No i po jakimś czasie te czerwono 
nakrapiane gdzieś zginęły. To były cenne oka= 
zy, bardzo się wtedy zmartwiłem, przetrząsną- 
łem wszystkie kąty. W końcu zacząłem rozbie- 
rać na drobne kawałki z trudem zbudowane 
terrarium. Nie przyszło mi nawet na myśl, że 
szukać ich mogę już tylko w... żołądkach węży 
nakrapianych biało. Później zajrzałem do lite- 
ratury, by się dowiedzieć, że węże królewskie 
niczego nie jadają tak chętnie, jak swych ina- 
czej ubarwionych krewniaków. 


Gzasem z niewiadomych względów węże 


stają się wobec siebie bardzo agresywne We 


wrocławskim ZOO simica żeraraki zjadła 
samca! Bywa i tak, że podczas karmienia dwa 
głodne węże uchwycą tę samą mysz czy żabę 
Wtedy silniejszy może wraz ze ; 
wchłonąć słabszego. 

W. niewoli nawyki kulinarne węży CZĘSIO 
ulegają zmianom, «stają się inne, niż w w arun 
kach naturalnych, Niektóre z nich MOfĄ sta 
się bardzo wybredne. Pyton z poznańskiegr 
ZOO nauczył się jeść tylko kaczki, na Ta 
ptaki nie raczył nawet spojrzeć. Na dała p 
ogród na spore wydatki, zaczęto więc do poda 
nej wężowi kaczki przywiązywać jeszcze » 
dwie kury, aby zaspokoił apetyt na czax dłuż 
szy, Podobny pyton z ZOO we Wrochwiy 
kury, owszem, jadał, ale tylko „zwykle 
tuczonych broilerów już nie Gorzej jednak 
jest, gdy hodowane wę?e, jaszczurki czy żał 
nagle w ogóle odmawiają jedzenia. W idziałem 
właśnie, jak doktor próbował nakarmić *ą 
pdeudokoralówkę, To była prawdziwa 1ęka 
Wrykał wężowi do gardla kęsi przemawiał doń 
jak najczulej. Daremnie; wychowanek i 
wszystko wypluł. 


ułobyczą 


WĘŻE W M-3? 


Na moją prośbę pan doktor wyjmuje z klar 
ki jednego jasnooka. Nie bardzo wiem 
wziąć go do ręki: chwycić zbyt słabo — uciek 
nie, chwycić mocniej - utnie. Na szczęście jest 
spokojny. Pięknie połyskują na tle zieleni lu 
sek jego oczy — nie tylko jasne, nawet zlore 
Nie, stanowczo węże nie są wstrętne. Uma 
niam się w tym przekonaniu, gdy doktor 
wydobywa z kąta terrarium jeszcze jeden okąz 
To żółtopuzik - nie wąż, lecz beznoga acz 
czurka. Okazala, brunatna, przypomina lakic 
rowany twór drzewoplastyki. Obok rodzima 
jaszczurka beznoga — padalec, samica z młod 
mi i młody okaz afrykańskiego zygzakowatew 


„Wąż Kleopatry” — jadowita mamba 


zaskrońca, do złudzenia przypominającego na 
szą żmiję. 

Gdy rozmawialiśmy w pokoju Instytutu 
zgłosił się jakiś chłopiec z małą traszką w dłoni 
Później był telefon. Pewien hodowca-amatx 
zapytywał, czemu jego żaby nie chcą jeść 
Telefonów i listów otrzymuje doktor mnós 
two. Zainteresowanie gadami i płazar 
większe, niż się przypuszcza. Kilkanaście osób 
zajmuje się hodowlą poważnie. Dla nich dr 
Bielawski jest wciąż niedoścignionym wzo- 
rem. Liczba zainteresowanych stale wzrasta 
Widać węże, jaszczurki, ropuchy dają się lu 
bić! Czyżby miały na stałe zagościć w naszyc h 
domach obok kanarków i rybek w akwariach 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. Ryszard Bielawski 
i Aleksander Jałosiński 


z 


— m Jarek po raz pierwszy 
|, REPORTER |] chodził do tak dużej 

„ [ $yiała szkoły. Wszystko mu im- 
A boorg | ponowało. W klasie, do 
"BL której uczęszczał, było 
m 40 uczniów. Zawsze ma- 
rzył o tym, aby mieć tak 


liczne towarzystwo. Marzyły mu się dys- 

kusje i wspaniałe imprezy. Gdy przyszedł 

po raz pierwszy — wszystko wskazywało 

na to, że spełnią się jego oczekiwania. 
iz SdybY nie pewna historia... 


Jarek zawsze był żywy, miał wspaniałe 
pomysły, chciał coś robić. Toteż w nowej 
szkole, po kilku dniach, wspólnie z kole- 
żanką postanowili założyć zespół redak- 
cyjny gazetki szkolnej. Znaleźli jeszcze 7 
osób, które dobrowolnie złosiły się do 
pracy. KW: ź 

Na pierwszym spotkaniu wymyślili ty- 


tuł, rozdzielili między siebie pracę. Wszys- 
tko grało! Pierwszy numer miał ukazać się 
w poniedziałek. 


Na umówione spotkanie w sobotę nie 
przyszedł nikt, oprócz Jarka. Jedni mieli 
trening, inni oglądali ważny mecz w TV, 
a jeszcze inni uczyli się języków. 


W poniedziałek już nikt nie mówił o ga 
zecie. Nie zrobiono nic. Ci, którzy wyda 
wali się godnymi zaufania — zawiedli. Mi 
mo tego Jarek nie rezygnuje i wierzy, że 
zrealizuje swoje marzenia. A ambicje ma 
duże. Pragnie nie tylko redagować gazet 
kę, która służyłaby wszystkim radą I Po 
mocą, ale i... Ale o tym na razie nie mówi 
Teraz szuka nowych dziennikarzy. Oby nie 
za długo! 

TOMASZ gnużewae 


a 


iejscu, Ewka paplała 
zadrugim: - Zo- 
Imy! Nie martw się 
>W internacie zawsze 


fajnych ludzi! 
le niż w naszej 


zdania. Radość 
k podświadoma 
denerwo- 
niby zawsze ma 


2 nigdy 
ali 


obie: jej się 
leży! 


Rynek: Inter- 
em ponurym 
u, do którego o: ł 
gan na stole gle niezni 
Uk jedzenia | pety po 
nych łóżkach pię- 
„ wśród których 
ziewczyna. 


nęła nagle - zno- 
zieloną spódnicę! 

„ jak coś bierze- 
mnie o tym powia- 


gogniedziała jej inna 
z tuszu.- To Hanka 
„wieczór, Coś taka 

eszczeć! 


oparte na autentyczni 
łaczy ruchu robotniczegą, 9 "Mach dia 
Równie dobry poziom 
tyczne reprezentują sfilm; 
ci ludowe, fantastyczno-| 
baśnie i poematy. 
„Baśń o Jasnym Sokole” 
opartej na ludowym podani 
łaja Szestakowa. To pełnah 
historia dzielnego i szlaci 
dzieńca — Jasnego Sokoła. 


jekfilmy bataji. 
owane opowieś. 
Tyczne rosyjskie 


- ekranizacją 
U baśni Niko. 
UMOrU i poezjj 
hetnego mło. 


„Biały Baszłyk” — powstał wg klasyczne- 
go poematu abchaskiego pt. Pieśń oska- 
le”. Bohaterem filmu jest dumny góral 
Kiachby — legendarny heros Abchazji 

Realnym człowiekiem, choć jego przy 
gody mają dla nas posmak wprost baś- 
niowej egzotyki, jest Dersu Uzała — słynny 
myśliwy ussuryjskiej tajgi. Film o nim 
nagrodzony w tym roku Oscarem, zreaji- 
zował w ZSRR wybitny reżyser japoński 
Akiro Kurosawa 

Z pewnością dużym powodzeniem mo- 
gą się cieszyć nowe filmy komediowe. 
W tej chwili wchodzi na ekrany liryczny 
komediodramat „Gdy nadchodzi wrze- 
sień” w reżyserii Edmonda Kieosajana. 


postawiła karteczkę: , 


0, za półtorej godzi- okazały się fajne - znalazła się dla Aski 
i modna spódnica, i bluzka, i korale ktoś 
nałożył jej na twarz warstwę pudru w kre 
mie, ktoś przycinał jej nożyczkami grzyw 
kę... Trochę bolało, ale Aska pławiła się 
to prześpimy się w szczęściu — tak dobrze jej tu jest: To 
cudowna rzecz mieszkać w internacie 
Nawet jeśli sam budy 


w dużym mieście! 


era! 
najważniejsi są ludzie! I ta atmosfera 


bolała głowa. Ni 
po mieście prywat 
znośny zapach alko 
nym chłopakiem i jeszcze 

— O, patrzcie! Święta się zró. 
ty chciała królewicza spotkać?! . 

Koła pociągu dalej 
ośnie bolała głow 
nieszczęśliwa. To było najgorsz: 
ła nic z radości poprzedniego 
cież tyle sobie po tym wy jeździ 
ła. Naraziła się na gnie 
rę w szkole 


i zielone oczy. Pozatym jest 
wa. Tak twierdzi. I mów! pe 
znaczeniu. Wedlug niej gd: 
no, że komuś W życiu bę 
a innego będzie prz 


właśnie przypadł udzi 


ale taki minus 


Grześ i ona. Ojciec © 


To i lepiej - Pił urządz Mama ma42 lata 
Iszczalne ma- przynajmniej jest spoko więcej. Z trudem 
oska ya ale wygląda a przychodzą nie- 
sy ułożone utrzymuje dom- a! a dużo. W Su” 
BRI opuściła regularnie sama ię AA ną ucieczką 
e dziewczy! mie — niewesoło. D'a 5 azki. Czytała ich 
fajnie. Aśka po- od rzeczywistości były 5 przyszłość 
iuszek?” - mnóstwo i snuła plany na bem studia 


zy liceum, 


j „ skońc ydowana 
EE tego jakie, nie była aty A 
Co do i może 8 
al i em 5 
BAJ ZYRGIÓlką na po- | może będzie lekar Nieważne 
R po ą że  inżyniere > będzie 
ledziała, że giem, mo 2 każdym razi 


ie, bo Aska w szczegółach. 
ki Ewy też „kimś 


nek jest ponurawy Co tam budynek 


świcie wracała pociągiem do do- 
O mu. Koła tłukły się miarowo, a Askę 
ewiele pamiętała — spacer 
ka u jakichś ludzi, nie 
holu, awantura z pija” 


ze oburzenie Ewy 
znalazła! A coś 


j łomotały, a Aśkę cią- 
a. I znowu była 
'e - nie CZU- 
dnia. A prze- 
je obiecywa” 
'w mamy naawantu- 


ać że jest 
Aśce można powiedzieć że je 
' e w 
je, ciemne 

O ładna. Ma dług SU! 
y tym o prze” 
jeś tam ustalo- 
zie się wiodło 


eśladował pech. Jel 


Flea 0 starym wiośniaku, 
odwiedziny do córki 
swą Prostolinijnością, humo: 
ością wobac ludzi zjodnuje 


wych przyjaciół. A. już 


cio 
Przez nas radzock „powladany już 


Oy osłowack lilm 
Kio'| ««wyrkw cyrku” 
lubi wej rosyjski balot, niech 
a „Annę Kareninę". Worsi a 
nYnnego Tomansu Tołstoja jest 
w dotąd og gyze"sklm Margarity Pilichi 
Rdza peratorki Doświadczenie opo. 
s * Pomogło jej wstworzoniu filmo 


wego obrazu, którego eksprosja przewyż 
sza, dzięki technicznym możliwościom fil- 
ko Ba tańczony na scenie, Główną 
e: a właściwie tańczy, Maja Pli- 
w Związku Radzieckim aż 39 wytwórni 
produkuje rokrocznie 270 filmów pełno: 
metrażowych o różnorodnej tematyce 
i ponad 1300 krótkometrażowych. Ra- 
dzieckie kina odwiedza w ciągu roku 4,5 
miliarda widzów. Dni Filmu Radzieckiego 
są najlepszą okazją, by zorientować się, 
jakie tendencje panują w radzieckiej kine- 
matografii, poznać choć część tej ogrom- 

nej produkcji. (eb) 
Fot. archiwum 


na horyzon 


„Dersu Uzała” 


iedy będąc w VIII klasie przedstawiła 

woje plany mamie, ta nie zaaprobo- 
wała ich. Tłumaczyła, że jest jej ciężko, że 
Aśka jest najstarsza, że liczy na jej szybką 
pomoc. Dziewięć lat nauki Aśki to dla niej 
dziewięć lat ciężkiej pracy — nie da rady! 
U nich w miasteczku jest szkoła gastrono- 
miczna. Dobra szkoła. Po jej ukończeniu, 
za trzy lata, będzie miała fach w ręku. Może 
kiedyś przyjdzie kolej i na studia, tyle ludzi 
pracuje i uczy się... 

- Asiu, spróbuj mnie zrozumieć 
mówiła. 

I na tym stanęło. 

—- Usilowałam zrozumieć mamę. W koń- 
cu — żal mi jej, nie wiodło się jej w życiu 
Ale... dlaczego i mnie się ma nie wieść?! 
Tak naprawdę, to i żal mi jej, i mam do niej 
żal. Ogromny! 


Dlaczego właśnie ją to spotkało? jest 
przecież tylu ludzi na świecie. To czemu 
właśnie ona — Joanna — musi rezygnować 
ze swoich planów życiowych i wziąć się do 
czegoś, co jest dla niej obrzydliwe?! Mama 
prosi o zrozumienie, ale sama nie stara się 
jej zrozumieć. Aśka wcale nie czuła się 
„podporą rodziny”. „Przecież do te 


+. Ń ja > „ A J Pory 
Leg nam się żyło” — myślała DRC 
taka Ewa, czy Jolka, w gruncie rzeczy naj- 


głupsze dziewczyny z klasy, pos 
c , zły do li- 
<eum, a ja muszę się mamadaci YSol 


Nidezy wakacje — rozgoryczenie na- 


Boryczenie A$ki osią- 
cyjny. 


ks ! Po parut P 
sa nadała jej Przydomek pa anisch kla- 


i ce sporo, wiedzi 
. e 
ię tu znalazł. wiedziała 


współ- 
półczuć 
my, zato 
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od imienia Konstantyn lub pol- 
skiego Kostka. Przyrostek -ko 
jest typowo kresowy iodnajdu- 
jemy go jeszcze np. w nazwi- 
skach Moniuszko, Sanguszko. 
Jeśli chodzi o nazwisko nasze- 
go wieszcza, to pochodzi ono 
również od imienia — konkret- 
nie od zdrobnienia Michała, 
które na Wileńszczyźnie, Pole- 
siu i Białej Rusi miało między 
innymi postać Micek, Micko. 


Powszechnie utarło się, że 13 
to... no właśnie, w tym cały 
problem — felerna czy feralna 
liczba? 

Mariola z Bednar 


Feralna — czyli pechowa, nie- 
fortunna (od łac. feralis — 
śmiertelny, żałobny). Felerna 
może być jakaś rzecz, mająca 
feler, czyli defekt, wadę, skazę. 


Chciałbym wyjaśnić kilka 
nurtujących mnie problemów. 
Jak piszemy: 1) pojechać Taxi, 
na Taxi, w Taxi? 2) obeliski czy 
obeliska? 3) bezwładna czy bez- 
adna? 4) bałałajka czy bałabaj- 
ka? 5) budow czy budów?6)czy 
na hol możemy również powie- 
dzieć.hall? 7) Co oznacza obcy 
wyraz „terror”? 

Andrzej z woj. częstochow- 
skiego 

1) Najlepiej pojechać polską 
taksówką. Jeśli już koniecznie 
chcesz używać nazwy zagrani- 
cznej, to pamiętaj, że piszemy 
taxi — małą literą. To dobrze, że 
ostatnio nasze taksówki mają 
na dachu napis „TAXI” — krótki 
i zrozumiały zarówno dla Pola- 
ków, jak i dla obcokrajowców, 
jednak używanie tego wyrazu 
np. w rozmowie wydaje mi się 
pretensjonalne. W żadnym wy- 


padku nie można pojechać na . 


taxi — no bo jak — na dachu?!12) 
Obeliski. 3) Oba wyrazy mają 
różne znaczenia. Bezwładna 
jest osoba, która nie ma władzy 
w kończynach, ma bezwładne 
nogi i ręce, zaś bezładna może 
być krzątanina — chaotyczna, 
pozbawiona ładu. 4) Bałałajka — 
rosyjski instrument muzyczny, 
rodzaj mandoliny o trzech stru- 
nach. 5) Budowa — budów. 6) 
Można, ale aby uniknąć zamie- 
szania lepiej zrezygnować z ob- 
cej nazwy hall, na rzecz jej pol- 
skiego odpowiednika — holu. 7) 
Wyraz terror pochodzi od łac. 
terrere — przerażać, a oznacza 
zastraszenie, ucisk, represje, 
gwałt. e 
087 ryj 


Który wyraz jest poprawny — 
nienawidzieć (tak podaje pod- 
ręcznik do gram. kl. VIII) czy 
nienawidzić (wg słownika wy- 


razów bliskoznacznych)? 


- Irena S. 


Od dłuższego czasu Chińska 
Republika Ludowa nalaży do 
państw bardzo szczelnie odizo- 
lowanych od reszty świata. Na- 
stępstwem tej politykijest prze- 
nikanie na zewnątrz bardzo 
skąpych informacji o tym. co 
dzieje się w kraju. Wiadomo 
tylko, że w wielkim państwie 
działają w bardzo małym zakre- 
sie gałęzie przemysłu, które 
w innych, wysoko rozwiniętych 
krajach wytwarzają olbrzymie 
ilości produktów. -przemysło- 
wych na potrzeby rynku. 


Do tych "nie * rozwijanych 


samochody znaczne zamówie 
nie składa armia 


Ww gamie wytwarzanych 
przez Chiny pojazdów osobo- 
wych nie ma samochodów ma 
łolitrażowych. Z podanych po 
wyżej względów produkowane 
są wyłącznie limuzyny o cha 
rakterza reprezentacyjnym, 


w Chinach gałęzi przemysłu na- 
leży również przemysł motory- 
zacyjny. Dzieje się tak dlatego, 
że w tym państwie nie ma 
w ogóle prywatnych samocho- 
dów. Działające wytwórnie sa- 
mochodów osobawych produ- 
kują pojazdy wyłącznie dla po- 
trzeb administracji i wojska. 
Taśmy montażowe fabryk opu- 
szczają w przeważającej ilości 
samochody osobowo-tereno- 
we, a więc popularne łaziki, któ- 
re są bardziej przydatne od 
zwykłych samochodów osobo- 
wych, gdyż w Chinach nie jest 
rozbudowana sieć dróg. Z dru- 
giej zaś strony na tego rodzaju 


udzie nie znający dobrze ptaków nie 

bardzo chcą wierzyć, że wielu przed- 
stawicieli skrzydlatego drobiazgu zostaje 
u nas na zimę. — W jaki sposób moga one 
przetrwać krótkie i mrożne, albo znów 
dżdżyste zimowe dni? — zapytują. Takich 
wątpliwości nie budzą tylko na dobre za- 
domowione w pobliżu ludzkich siedzib 
wróble i sikorki, o których wiadomo, że 
w potrzebie bez obawy korzystają z wszel- 
kich przejawów naszej pomocy, nie bojąc 


pony 
z 
< 
d 
w 


się usiąść wprost na wyciągniętej dłoni 
człowieka. No, ale szpaki? 


Trudno się dziwić, że o zimujących szpa- 
kach ludziom niewiele wiadomo. Wszakże 
już u progu jesieni widzimy ich wielkie, 
najwyraźniej zbierające się do odlotu sta- 
da. Po drugie — zimowanie u nas szpaków 
jest zjawiskiem stosunkowo nowym, 
w niektórych okolicach może jeszcze sła- 
bo zauważalnym dla ogółu ludności. Wre- 
szcie, większość szpaków rzeczywiście 
odlatuje, w kraju - prawie wyłącznie 
w miastach — pozostaje tylko nieznaczna 
ich część. W Warszawie liczbę zimujących 
szpaków szacuje się na 200, może 300 
„ptasich dusz”. W stosunku do licznej 
czeredy wróbli jest to rzeczywiście garst- 
ka. Jak wygląda sytuacja w innych miastach 
- dokładnie nie wiadomo. A może postara- 
cie się to ustalić? To pierwsze w dniu 
dzisiejszym zadanie klubowe. 


Jak te nieliczne szpaki radzą sobie zimą? 
Podobnie, jak zimujące w miastach gawro- 
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trójkę młodszego rodzeństwa i sama zde- 
cydowała, że musi się jak najszybciej usa- 
modzielnić? Albo taka Irka, która co praw- 
da nie musiała iść szybko do pracy, ale jest 
mało zdolna i wybrała szkołę, w której — jak 
przypuszcza — da sobie radę? Albo Zuzan- 
na? Zuzanna marzyła o szkole chemicznej, 
ale tata się uparł, że nigdzie córki nie puści 
z domu i musi siedzieć tu, na miejscu. 


Dużo pogmatwanych losów się tu ze- 
brało, dużo kłopotów... Takich, co by były 
święcie przekonane, że właśnie tu, w Za- 
sadniczej Szkole Gastronomicznej, jestich 
miejsce, w klasie Aśki można na palcach 
jednej ręki policzyć. A w klasie jest ich 26! 


Ale Aśkę klasa nic nie obchodziła. Pielę- 
gnowała w sobie gorycz i urazę do świata, 
a momentami szczęścia były listy od kole- 
żanek, które poszły do liceum. Wszystko 
tam było kolorowe, piękne i zabawne. Nie 


ny. Jak tylko mogą, korzystają z pomocy 
ludzi, a zwłaszcza z naszej skłonności do 
zaśmiecania różnymi odpadkami najbliż- 
szego otoczenia. Wykorzystują też zasoby 
naturalnych spiżarni — zwłaszcza jagody 
dzikiego wina, porastające tu i ówdzie 
ściany w peryferyjnych dzielnicach miast. 

Trochę podobnie wygląda sytuacja ko- 
sów, mylonych czasem ze szpakami. | one 
od pewnego czasu zaczęły zimować w na- 
szych miastach. Wystarcza jednak przejść 


Gdzie szpaki i kosy 
przebywają zimą? 


się zimą po lesie by zauważyć, że o tej 
porze kosów tam nie ma. Jak wszystkie 
nasze drozdy — odleciały na południe. Zi- 
mują tylko te kosy, które już na stałe osia- 
dły w miastach. 


Zasiedlanie miast przez kosy zaczęło się 
przed kilkudziesięcioma laty w zachod- 
nich dzielnicach Polski, a jeszcze wcześ- 
niej — w krajach Europy Zachodniej. W śro- 
dowisku miejskim zmieniły się ich obycza- 
je. Znacznie zmniejszył się ich dystans 
"wobec ludzi. No i zaniechały dalekich wę- 
drówek, dochowując wierności raz obra- 
nej dzielnicy, a nawet rewirowi lęgowemu. 
Ale pozostając nazimę musiały się nauczyć 
zdobywać nowe źródła pokarmu. W ten 
sposób te pierwotnie płochliwe, leśne pta- 
ki stały się stołownikami śmietników. Nie 
mniej chętnie korzystają z karmników. I ja- 
koś sobie radzą, choć konkurencja jest 
znaczna: gołębie, wróble, gawrony... Kosy 
jednak ratują się rozpoczynając żerowanie 
o świcie, zanim najwięksi „wyżeracze” — 


AŚKA 
I PECH 


albo 


optymizm 
na. 
horyzoncie 


ROZ R M BÓR 


gawrony i kawki, zdążą wrócić z nocle 

W ciągu lat proces napływu kosów 
miast postępował od zachodu w kierunk 
wschodnich granic Polski. W latach pie 
dziesiątych ptaki te zadomowiły 
szawie. Dwa lata temu zaobs ) 
w Siedlcach. Natomiast do Lublina zost 
sztucznie sprowadzone. 


A jak jest w innych miastach wschodn 
Polski? Na razie niewiadomo - ornitolodzy 


było zmartwień ani kłopotów. „To jes 
życie!” — myślała z zazdrością i jesz 
bardziej nienawidziła swojej rzeczywi” 


tości. 


p przyjechała nagle. Spotkały się 
gadały chodząc po ulicy, Aśka o wszyst- 


ko wypytywała. 


— Wiesz co, jedź ze mną! — to by” 
propozycja Ewy. Bo Ewa Aśce współczuła 


— Eh, matka nigdy się nie zgodzi - we 
stchnęła Aśka. - 

— Będziesz się pytać! Pryśnij po prostu 
No?! 

— To jest myśl! 


świa 
NĄ 
ZTERĘG, 
KACH 
wyposażono w silniki o dużaj jamność wynosi 66% 
pojemności roboczej 6204C., a moc 200KM Silnik 
umieszczony jost ; ł 
Przedstawiony na ilustracjj a napęd z niago prz 
samochód marki HONG-Qi Ca  natylne koła 
770 należy właśnie do takioj 
klasy samochodów. Wyposa Nadwozie limuzyny 
żony jest w ośmiocylindrowy wane jest na kształtaci 
silnik o układzie cylindrów  kańskich krążowników 
w kształcia litery „V”. Jego po względnie na radz 


wieczorem, 
nakilkunasto” 


WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
pienię 


Cześć! 


Z ich powodu spotykam 
docinkami. Koleżanka, któ 
mi „nie przejmuj się” - 
nie udaje. Chciałabym 


jednak marzenia. Czuję się 


a losy nieznajo- 
cho ne. Ważne że 
może spokojnie 

aaa ed poczytać 


jeż ciągle 
ści między ludźmi, 
demo Wszystkie jednakte 


: „ A przecież 
I zma wiec i two- 
U jdość. Dlaczego więc znie- 
póz to zjawisko przerażają- 
ur] Dlaczego w naszym spo- 
sńniemały procent stanowią ta- 
ik ów anonimowy przecho- 
„hej dlaczego? 
PŁ. 


— WALDEMAR DĄBROWSKI 


dworek z drugiej 
W którym urodził się 
owskiego”, generał 
$złym rokuw odres- 
dnio zaadaptowa- 
Wstanie muzeum. Wy- 
Nim wszelkie zacho- 

agq, | Pamiątki związane 


Ę nuj postacią ge- 
l. [mh) 


1 A zni jął się do 
jk PO raz chłodne bryzgi, Ostrożnie podsun zd 
yjtJKUrczowo zacisnęły ana rękawie stwardniałego 
fandra. A więc żyła! 


i li oczy 
tlone solą morską powieki, otwierała powoli oczy 
Przytomnie wpatrywała się w nachyloną 
Otaczająca noc. 


M? Zawojąj ojca niech przyjdzie natychmiast. Sh: 


dt dobywał się ledwie zrozumiały bełkot. 
A Odpowiedzieć? 


; jąc ból ze- 
dynie posh. prana 


zdaniach sti ba 
Gy wośkolwiek zrozumiała? Cya 
i od początku powtarzać. Spró 
A - "ehomiona linką, opadła na deski. 


gnie- 
„VPrawiasz? Jak śmiesz? Chcę... — wybuchła 


ląc się pod 

jak pod smagnięciem bi ty ze mna 
U innych fali. — Co: 

N A pęj Ke Slniejszej od Inny: 


ił 
A comówi 
wodę icia? Nicz tego ludz- 

Nea nie. Nie rozumie jakim nież 
ją od śmierci, nie pam 


Trzęsie się z zimna. Bez namysłu 
ją. 


Mam 14 lat, chodzę do ósmej klasy, Może, jestem 
ładna, ale uważam się za brzydką! Noszę okulary. 
się ostatnio 2 różnymi 
rej się zwierzam mówi 
próbuję, ale mi się to jakoś 
poznać chłopaka, z którym 
mogłabym iść na dyskotekę albo do kina. 
jak „brzydkie kaczątko” 
przy moich koleżankach, które mają bliskich kole- 
gów I przyjaciół. Amorku, poradź, co robić... Zą- 
mieść w twym kąciku mój adreż i dopisz: „SZUKA 
PRAWDZIWYCH PRZYJACIÓŁ”. 


Lucyna Renc ul. Piaski 67 


Jak widzicie, adres zamieściłem, a co do rad 
w sprawie „kompleksu okularów" 


A teraz ogłaszam konkurs: Do czego służy ta 
przedziwna maszyna, wynaleziona przez mego 
przyjaciela Krasnoludka, a pobiore Wy: 
porów! zysto- dziale Konstrukcyjnym Spółdzielni Krasno- 
AD ludków „PRACUŚ", Najatniesza odpowiedź bę. 


= Panie kier 
5 razu na wstępie oddaję głos koledze Amor. stol Gi p zed w 
: = Tak, ale ja tu zaparkowałem w 
Kochani! 1931 roku 
Ą a oddaję głos Lucynie która napisała do mnię 
list pełen jesiennej melancholii 


Są to 


42-580 Wojkowice 


— an tu robi? 
— Wychaseę z samochodu... 


do 
et sam Wynalazca nie wie 
t z nas, nawet sam e 
i rodab) służyć ta maszyna! Liczymy 
©: 
Waszą pomysłowość 

ao zobaczenia! 
Wasz Rzep 


i, pi ała w kółko 
+ ojca, boję się, zimno mi, pic — powtarz: 
— Zawołaj ojca, k 
i 'w zemdlała 
bezradnie sz zamknęła oczy. Czy znówa zę 


w żył cii kże cierpiał 
Zrobił wszystko ©! chłód drążył ciało, on także cierpi 


i 'o niebie chmury przebły- 
zaj BEE ak zi! rzygasało. 
Poprzez przeta i obrotliwe światło Pisk ate ęł 
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- i rzecinały ukosem czerń 
a: I apkz wysoko na niebie. Powoli 
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jebo i oniemi 


Diowe 
Musielaka. Obok — żarty rysua 
Przyjmuję dziś do klubu Krzysztofa Łopusiewicza i Mirosława 

pochodzące z ich kolekcji. 


- Panno Karen — potrząsnął dziewczyną jak workiem. Rakiety 
z „Vikinga”. Szukają nas! 

Oprzytomniała w jednej chwili. Jak u 
w dziesiątki małych słońc wykwitają 


Wiedział jedno: „Niking”” odpływa. T% 


także zrozumiała, 


— Dlaczego? Kurczowo zacisnęła 
chcę do ojca! 


ie wydała mu się tak grożna. 
YM razem już na zawsze, Karen 
Palce na Jego dłoni. — Czemu? Ja 
— Zaraz wrócą, panno Karen! Zara 

innego mógł jej odpowiedzieć, na UK 


Sam nie wierzył w to co mówił. Ale 
l Ale cz 
nym kursem? Czemu radar zawiódł Ji zj 


Proszę się us 
rzyk gniewn 
U „Viking” po: 
lego nadzieję? 


pokoić. Cóż 
lego protestu. 
szedł przeciw. 
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OCZYWIŚCIE, 


ZE MAMY! 
PRZECIEZ 
NIE Sic” 


Przebierała go w najrozmaitsze stroje, musztrowała, nie 

puszczała na krok od siebie, bawiła się biedakiem niczym 

uczoną małpką. A on wszystko znosił, bo nie miał się komu 
poskarżyć, nikt się za nim nie ujął. 


Żal było szyprowi i kapitana Evansona, ale myśl miał zaprzątniętą 
poczuciem własnej winy 


Nie tylko Hansena dręczyły gorzkie myśli. Harpunnik Angus znany 
z niewyczerpanych zapasów energii sam wdrapał się do bocianiego 
gniazda, bo tylko własnym oczom dowierzał, coś mu mówiło, że 
w świetle reflektorów i rakiet wypatrzy na morzu zaginionych. 
Nie darmo powtarzali, że wzrok ma jastrzębi. Nie zależało mu, jak 
innym, na nagrodzie Evansona. Pieniądze zawsze się przydadzą 
wiadomo, bieda nie raz świeciła mu w oczy, żona i dzieci w domu 
czekają, ale nie to było teraz najważniejsze. Polubił tego czarnego. 
Nie darmo szczycił się, że od pierwszego wejrzenia poznaje człowie- 
ka, ale teraz dopiero zdawał sobie z tego sprawę jak się do niego 
przywiązał. Słuchając co chłopak przeżył, od pierwszej chwili poczuł 
do niego sympatię, miał wrażenie, że zna go od lat. I Angusa gryzła ta 
myśl. Że nie tylko nie sprzeciwił się odesłaniu Tumby na „Vikinga”, 
ale że później stamtąd go nie zabrał. Póki był czas. Chciał jak najlepiej, 
a wyrządził mu krzywdę. Gorzej może niż krzywdę? 


Wiele dałby za to, żeby zobaczyć kiedyś jeszcze tego czarnego 
o dziecinnych oczach i sercu mężczyzny. 


Światło rodzącego się dnia wypełniało powoli radiostację „Vikin- 
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ga”. Operatorzy z pobrużdżonymi zmęczeniem, porośniętymi zaros- 
tem twarzami wygaszali jedną po drugiej lampy elektryczne. 


Thor z nieukrywaną troską patrzył na wciąż jeszcze tkwiącego na 
skrzydle sterówki z lornetą w ręku dowódcę. Pływał z nim razem od 
trzydziestu lat, znał go i wtedy, kiedy młody Evanson był jeszcze 
zwykłym harpónnikiem. Nie zwykłym może. Twardy, dla siebie — 
odpornym na przeciwności losu, a tych nie brakowało — upartym. 
Niejedno przeżyli razem, ale nigdy jeszcze nie widział takiego bólu na 
tej twarzy, takiego załamania. Wtedy nawet kiedy szalupa z pięcioma 
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jego ludźmi poszła na dno w 
ciężko ranny wracał z połowu zp 
jak za dotknięciem przysłowiowe 
jak każdemu z załogi zaglądało w oc 


zy widm 


A teraz? Teraz kiedy wszystko piej 
ciężkim sezonie łowieckim wracali zd ; 
ładunkiem spotkał go taki cios ARE a 
godzin Evanson nie zszedł z pokładu ko? 
wytrzyma? Czas biegł nieubłaganie mę 
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